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Warszawa, dnia 8 grudnia 1980 roitu.
' . iIŻyciorys - Relacja historyczna x ~ ~ ~ Ar*<f

Zofii Romanowicz z d. Pągowskiej
c. Jana i Ludwiki, peud.konsp."Maria" p
zam. 04-038 Warszawa, ul. Międzyborska 47

m.12j
Urodziłam się w dniu 28 listopdda 1912r w Liksnie, pow. Dymburg 

w Z.S.R.R,, w rodzinie inteligencji pracującej. W czasie I wojny świa
towej wyjechałam z rodziną do Kijowa, a ztamtąd w roku 1918 do Polskit 
Od roku 1921 uczyłam się w Warszawie, będąc na utrzymaniu rodziców.
Po otrzymaniu świadectwa dojrzałości zostałam przyjęta do Warszawskie* 
Szkoły Pielęgniarstwa w paździeriiilca 1 9 3 1 Będąc w Szkole Pielęgniar
skiej korzystałam z częściowego stypendium, przyznanego za dobre wy
niki w nauce* W dniu 28 kwietnia 1934r ukończyłam Szkołę i otrzymałam 
dyplom pielęgniarski.

Od 1 czerwca 1934r rozpoczęłam pracę zawodową w Klinice Dziecię
cej Uniwersytetu Warszawskiego na nowootwartym oddziale Chirurgicznym 
jako pielęgniarka odcinkowa - po roku zostałam mianowana pielęgniarką 
oddziałową.

Chcąc pogłębić wiedzę zawodową od dnia 1.01.19371“ przeniosłam 
się na stanowisko pielęgniarki operacyjnej do Miejskiego Szpitala 
Dziecięcego przy ul. Kopernika - a w rok później od l.Ó2.1933r wróci
łam jako instrumentariuszka na. Salę Operacyjną Kliniki Uniwersytetu 
Warszawskiego przy ul. Litewskiej, gdzie pozostałem w pracy aż do 
momentu aresztowania mnie w roku 1944.-

We wrześniu 1939r /za zgodą kierownictwa Kliniki/ zgłosiłam się 
jako ochotniczka do Szpitala Elżbietanek /ul. Goszczyńskiego/ gdzie 
zostałam przydzielona jako sanitariuszka do 21 p.p* z dowództwem od
cinka w domu przy ul. Puław siei ej 22 /koło Parku Dreszera/. Wkrótce 
staliśmy się pierwszą linią frontu - byli ranni i zabici. Ciężko ran
nych przenosiliśmy nocą wykopami do Szpitali Polowych w mieście, gdyż 
Szpital Elżbietanek był już zajęty przez Niemców. Wyszłam z tej pla
cówki wraz z wojskiem po zawieszeniu bro:ii.
, Od października 1939r pracowałam znów na oddziale Chirurgii U»\.. 

jako pielęgniarka operacyjna. W końcu grudnia 1939? wstąpiłam do Kon
spiracyjnej Organizacji Wojskowej "Kadra Polski Niepodległej*’ pod 
pseudonimem "Maria". Po zaprzysiężeniu w styczniu 1940r zaczęłam pracę 
w Konspiracji, przydzielona do Okręgu I "K.P.N." jako instruktorka 
patroli sanitarnych. Przystąpiłam do organizowania powierzonego mi 
zadania: ułożyłam programy szkolenia teoretycznego i praktycznego w 
zakresie anatomii, ratownictwa i pierwszej pomocy sanitarnej, podstaw 
nauki o lekach itp. Wkrótce zaczęłam, szkolenia dla 5 ~ osobowych grup 
-dziewcząt na terenie całej Warszawy. W tym czasie Szkoła Pielęgniar-
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stwa PCK zaczęła przydzielać mi starsze uczennice na prakfcyicę na sali 
Operacyjnej, miałam, więc stały bezpośredni kontakt z młodzieżą, co mi 
bardzo pomogło w pracy konspiracyjnej* Fybór kandydatek do patroli 
musiał być dobrze przemyślany i ostrożny, ale wiele z dziewcząt tych 
wciągnęłam do pracy w Konspiracji. Starałam się w każdej 3 osobowej jp' 
grupie mieć 1 - 2 swoje uczennice - mogłam im powierzać część ćwiczeń, 
a sama iść na wykład do innego patrolu, nieraz w odległej części mia
sta* Początkowo szkoliłam sama, ale praca zawodowa nieraz przeciągała• 
się, miejsca spotkań patroli w dużych od siebie odległościach, godżins 
policyjna - pcprostu nie starczało czasu. Wciągnęłam wówczas do pracy i 
swoje koleżanki — pielęgniarki dyplomowane, tworząc w ten sposób ‘pat- ( 
role instruktorskie - dla przeszkolenia wciąż rosnącej kadry sanita
riuszek. Praca nasza pologała również na organizowania apteczek I-szej 
pomocy, przeprowadzania kontroli ćwiczeń praktycznych, przeprowadzania 
egzaminów po ukończonym kursie. Udało mi się wprowadzić moje sanita
riuszki do pomocy w ambulatorium clururgicznym Kliniki, gdzie mogły 
one robić opatrunki i asystować przy zabiegach u chorych dzieci. W ten 
sposób sprawdzała się w praktyce wiedza teoretyczna dziewcząt.— Jedno-* 
cześnie my, instruktorki uczyłyśmy się obchodzenia z bronią, taktyki 
walki w mieście itd.

Poza pracą szkoleniową pełniłam różne obowiązki, wypływające z 
potrzeby chwili — w razie potrzeby robiłam członkom K.F.IT. - zastrzyki 
opatrunki, będąc w kontakcie z koleżankami załatwiałam wykonanie badoń 
Rtg, wizyty lekarskie itp. Wykonywałam pracę łączniczki przy kolpor
tażu prasy podziemnej, przenoszenia różnych paczek o nieznanej mi 
nieraz zawartości - szczególnie na terenie szpitali, gazie moja obec
ność nie budziła podejrzeń. \7iązalo się to zawsze z niebezpieczeństwem 
ale o tym myślę dopiero dziś...

Mniej więcej w marcu 19'+3r Klinika U. W. została przeniesiona do 
pożydowskiego szpitala przy ul. Śliskiej. Gmach'Kliniki przy ul. Litew 
skiej zajęli Niemcy na szpital dla dzieci niemieckich. Z personelu 
polskiego na okres nieoznaczony, Miemcy zatrzymali 1 lekarza Chirurga, 
mnie - jako instrument ar iuszkę i jednego sanitariusza z sali operacyj
nej. Zostałam pielęgniarką - asystentką niemieckiego laryngologa dla - 
zorganizowania laryngologicznej sali operacyjnej - co różniło się od 
sali chirurgii ogólnej. Niemcy kazali zostawić na miejscu całe wyposa
żenie, aparaty i narzędzia sali Operacyjnej, choć nie wszystko było 
użyteczne dla laryngologa. Korzystając więc z zamięszenia i pewnej 
niekompetencji niemieckiego laryngologa, udało mi się przy pomocy mego" 
sanitariusza - częściowo wymienić, częściowo wynieść - doskonałe nie
rdzewne narzędzia z ul. Litewskiej, na dużo gorsze z ul. Śliskiej. " 
Narzędzia te wid ziałam po wojnie w Klinice na ul. Litewskiej. Część 
narzędzi została zakonserwowana i oddana do użytku Oddziałów Leśnych5



w poszumieniu z kierownictwom K.P.N. Zdołałam wynieść wiele metrów 
gazy, bandaży, waty i różne podstawowe leki do apteczek w Oddziałach 
K.P.N. Lekarz polski - dr. Słobodzian za szafami biblioteki w pokoju 
lekarskim przechowywał broń, o c?,ym we troje wiedzieliśmy. Ustaliliśmy 
również jak postępować w razie konieczności przeniesienia broni. Po 
2 miesiącach nowa niemiecka przełożona z Hitlerjugend przeniosła mnie 
na oddział, gdzie przebywałam wśród Niemek, stale mnie podejrzliwie 
obserwujących i szykanujących. 7 tym czasie, w dniu 9 maja 1943r został 
postrzelony i aresztowany mój mąż - członek K.P.N. Ja nagle zachorowa
łam, byłam operowana. Po 3 miesiącach choroby - zgłosiłam się do lekars 
niemieckiego i udało mi się zwolnić z pracy w Niemców. i7 ten sposób , 
od września 19 ^3 r mogłam wrócić do swoich, to jest do sali Operacyjnej 
Kliniki na ul, Śliskiej.

Nadal prowadziłam wraz z moimi instruktorkami - szkolenie patro
li sanitarnych, biorąc również coraz żywszy udział w dodatkowych' pra
cach zlecanych przez Sztab K.P.N.; jak ewidencje, różne spotkania szko
leniowe, podoficerskie itp. Byłam wówczas w stopniu podporucznika.

•W dniu 21 kwietnia1944r wkrótce po zapadnięciu godziny policyj
nej do naszego mieszkania przy ul. Koszykowej /mąż był już więźniem 
Oświęcimia/ przyszło Gestapo i po pobieżnej rewizji zabrano nas /mnie, 
moją matkę i siostrę/ na Pawiak. Tam przed wejściem do kancelarii 
udało mi się zniszczyó plan szkolenia sanitarnego, który miałam dotąd 
w kieszeni. Ha Pawiaku po okresie kwarantanny dostałam się na funkcję 
t.zw. "Kąpielowej”. Strażniczka Zofia Dolingęr znała mnie jaszcze z 
wolności, wiedziała więc, że może mi zaufać. Praca moja polegała na 
pilnowaniu więźniarek przy kąpieli, dezynfekcji odzieży, sprawdzania 
ewentualnego zawszenia itp. Nieraz przy pierwszym, bliskim kontakcie 
w więzieniu - mogłam niepostrzeżenie zadać jakieś pytanie, lub ukryta 
za ścianką powtórzyć zlecenia ”z wolności”, wręczyć lub zabrać gryps 
itp. - Wiele spraw konspiracji więziennej załatwianych było w małym 
pomieszczeniu przy dezynfektorze - polskie strażniczki spotykały tam 
lekarki ze szpitala więziennego, nieraz dla uzgodnienia ze/.uań sprowa
dzano ”clo kąpieli” którąś z więźniarek. Moim zadaniem było czuwanie, 
ostrzeganie i natychmiastowe zainscenizowanie normalnej pracy w "kąpie
lowym, W razie nadchodzenia kogoś z obsługi niemieckiej. ”l'/padki” nie 
miałam ani razu.

W czasie badania na Al. Szucha - powiedziano mi, że mój mąż był ' 
"wysoką figurą” w organizacji przećiw-niemieckiej, a ja jestem równieżc 
oskarżana o udział w konspiracji. Zaprzeczałam wszystkiemu, będąc prze
konaną, że nie mają na to dewodów, gdyż liczyłam, że koledzy z K.P.IT. 
"oczyścili” nasze mieszkanie z kompromitujących dokumentów według wska
zówek przekazanych im w moim "grypsie”, przesłanym przez strażniczkę

, „wykleZofie Dolinger. Na badaniach byłam traktowana - jak wszyscy ai

- 5 -
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brutalnie - zgodnie z zasadami Gestapowców. 1
W końcu czerwca !S‘'Av wyznaczono mnie do transportu - czyli na 

wyjazd do któregoś z oborrów koncentracyjnych, W dniu 7 lipca 1944r zna
lazłam się w obozie koncentracyjnym RatrensbrfJ.ck, gdzie otrzymałam numer 
44085. Po okresie kwarantanny dzięki pomocy byłych, więźniarek z Pawiaka 
zaczęłam pracę na Rewirze /szpital, obozowy/ jako 1łrflogerinn - najpierw 
na bloku XI, potem na bloku VI. Nie chodziłyśmy na apele •- ale praca 
była bardzo ciężka. Blok VI był dla chorych na "durchwatf"- biegunki, 
przeważnie głodowe. Mimo usilnych starań personelu /Polki i b.żołnierze 
Armii Radzieckie j/ praca nasza ograniczała się do zabiegów higienicz
nych oraz pojenia odwodnionych c h o r y c h  wodą przegotowaną* Czasem otrzy- 1 
mywałyśmy z kuchni wodę z kaszką lub kocioł naparu z ziół. Decyzja - 
komu to podać, była nieraz bardzo ttodna, starczało dla niewielkiej 
grupy. Paliłyśmy chleb /którego był wielki brak/ na węgiel na żelaznych 
piecykach, podając go zamiast leków. Wyrywkowe selekcje prowadzone prze2 

lekarza i pielęgniarkę — Niemców, zmuszały nas do wyjątkowej czujności: 
nieraz w ostatniej chwili udawało się przyprowadzić do lekarza chorą w 
lepszym stanie niż wywoływana przez niego. Tale ratowało się życie, nie
stety często nie na długtt...

Byłam w kontakcie z Konspiracją obozową i wraz z dr.Węgierską 
starałyśmy się ukrywać i chronić przed przeniesieniem na oddziały, skąd 
nikt nie wychodził żywy pośród chorych na dur brzuszny i plamisty. 
Wymagały one szczególnej troski. W blokach dla zdrowych. - blokowe Folki 
również ukrywały chore na tyfus, czy gruźlicę, nie ryzykując oddania 
ich na pewną śmierć na rewir. Chore to wymagały izolacji i nieraz udało 
się dostać coś do jedzenia od pracujących w kuchni, jakiś lek "zorgani
zowany” od nowoprzybyłych. Codzień przemykałyśmy się wśród bloków do 
tâ Ł.ich chorych: lekarki dla zbadania, pielęgniarki dla opieki pielęg
niarskiej. śmiertelność na bloku VI-ym i^zrastała wraz z liczbą chorych. 
Do obowiązków pielęgniarek należało vsuwanie trupów po otwarciu przez 
blokową Niemkę - zamkniętych na noc sal, potem dopiero przystępowałyśmy 
do właściwoj pracy przy żywych.

W końcu listopada 1944r sama zachorowałam na dur plamisty o bardzo 
ciężkim przebiegu i zapalenie płuc, co było prawdopodobnie początkiem 
procesu gruźliczego. Powróciłam jednak do względnego zdrowia i wkrótce 
potem zostałam wywieziona z transportem do Wattenstedt koło Hanoweru, 
do pracy w fabryce amunicji, a fedy fabryka została zbombardowana, pra
cowałam dorywczo przy sprzątaniu miasta itp. Sc względu na zbliżanie się 
wojsk amerykańskich - ewakuowano obóz z powrotem do Ravensbrtlck. Był to 
koniec marca 1945r - a po kilku tygednineh na skutek akcji Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża - zaczęła się dla mnie podróż przez Danię do Szwecji.
W Malmtf znalazłyśmy się 1 maja 1945 roku!-
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W Szwecji po okresie kwarantanny zgłosiłam się do pracy i od 1.06.1945r 
rozpoczęłam pracę jako pielęgniarka ?i przejściowym szpitalu dla byłych 
więźniarek obozów koncentracyjnych - chorych na gruźlicę w unieście 
JOnkKprug. Wiele z nich zmarło na moich rękach...

Od września 1945r Szwedzki Czerwony Krzyż zorganizował kursy skró~! 
cone pielęgniarskie dla byłych więźniarek. Pielęgniarki te miały po 
powrocie do kraju pracować w budowanym przez Szwedów sanatorium przeciw** 
gruźliczym w Otwocku. Pracując w szpitalu - jednocześnie prowadziłam t 
wykłady z zakresu pielęgniarstwa teoretycznego i praktycznego no tych 
kursach. Szkolenia kolejnych kursów trwały do końca maja 1946 roku. 
Dyrektor przyszłego sanatorium w Otwocku Ir. Ulf Nordwall - na podstawie, 
opinii mych szwedzkich przełożonych o mojej pracy - zaproponował mi 
objęcie stanowiska przełożonej pielęgniarek polskich. Propozycję t^ 
przyjęłam i w końcu maja 1946r wraz z grupą moich b. uczennic powróci
łam do Polski. Za pracę przy prowadzeniu kursów na wysokim poziomie 
zostałam odznaczona medalem. Szwedzkiego Czerwonego Krzyża.

W Polsce zaczęłam pracę-, od dnia 1 czerwca 1946u w Sanatorium. 
Szwedzko—Polskim /obecnie im. Marchlewskiego/ jako przełożona pielęg
niarek polskich /dla Szwedek była przełożona Szwedka - współpracująca 
ze mną/. Był to okres organizacji sanatorium - mało personelu, wiele 
razy trzeba było pełnić różne dodatkowe prace. Kie liczył się czas, 
nie było mowy o dodatkowym wynagrodzeniu itp. Organizowałam również 
pomoc dla rodzin naszych pracowników, specjalnie dla ich dzieci, 
współdziałając ze Szwedami. Pomoc obejmowała dożywianie, rozdział 
ubrań, pościeli itp, opiekę lekarską i przydział leków. Byłam w stałym » 
kontakcie z innymi placówkami Służby Zdrowia w Otwocku, staraliśmy się 
wspólnie o lepsze warunki pracy i płacy personelu Służby Zdrowia. 
Powstanie Związku Zawodowego pracowników Służby Zdrowia — było efektom, 
starań aktywistów, w czym ja odegrałam także pewną rolę. Od dnia 
30 czerwca 1947r zostałam członkiem Zw.Zaw.Prac.Sł.Zdrowia Okręgu War- % 
szawskiego i  wkrótce weszłam w skład Zarządu Otwockiego.Z.Z.Pr.Sł.Zdr.

Niestety choroba przerwała moje wszysbkie prace: w jesieni 1947r 
stwierdzono u mnie gruźlicę płuc jamistą. Ustawa o gruźlicy - jeszcze 
nie istniała - leczenie było płatne, było mi bardzo trudno. Pomogła 
mi przynależność do Związku, gdyż dostałam się do sanatorium, gdzie 
przeprowadzono długotrwało i uciążliwe leczenie. Po dwftch i pół latach 0r
leczenia wróciłam do pracy.

Zaczęłam pracę w Szpitalu Powiatowym w Otwocku od 1 kwietnia 1950r 
gdzie na różnych stanowiskachr pielęgniarka ambulatorium przyszpital
nego, oddziałowa Chirurgii Ogólnej, pielęgniarka opatrunkowa, instru- v; 
mentariuszka — pracowałam do dnia ;>0 listopada 1965 roku. Przez cały p 
ten okres wiele czasu poświęcałam pracy społecznej — pełniąc w Radzie
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Zakładowej różna funkcje - rn̂ ża. zaufania, sekretarza, vice-przowodnic zą- 
cej, przewo dnicz ąo e'j różnych Komis,i i - Jak socjalno-bytowej * kulturalnej 
i  szkoleniowej w różnych kadencjach Rady. Organizowałam szkolenia dla 
młodych pielęgniarek, przygotowując je do uzyskania uprawnień; przygoto—( 
wywałam zdolne salowe do egzaminu na pielęgniarki, w ramach awansu spo
łecznego, TJsyskawszy zaufanie i sympatię współpracowników mogłam nieraz 
pomóc w trudnych sytuacjach życiowych i zawodowych.

W roku 1957 - po powstaniu roiakiego Towarzystwa Pielęgniarskiego: 
założyłam Koło P.T.P. przy Szpitalu i Wydziale Zdrowia w Otwocku, sku
piające 100# pielęgniarek - pełnych zapału, chętnych do procy dla pod- ; 
niesienia rangi zawodu i jogo poziomu etycznego, zdobycia zaniedbanego 
przez warunki wojenne wykształcenia, pomocy koleżeńskiej i zrozumienia 
wspólnoty zawodowej. Zostałam też wybrana do Zarządu Wojewódzkiego PTP, 
potem do Zarządu. Głównego P.T.F., gdzie pełniłam różne funkcje, między 
innymi sekretarza Głównego Sadu Koleżeńskiego, członka Komisji, proble
mowych itp. Brałam udział w opracowaniu t.zw. "etyki pielęgniarskiej ", 
byłam członkiem Głównego Komitetu t»z?/• "Olimpiady rielęgiiiarskiej,? i In, 
Powołana przez Miinistra Zdrowia i Opieki Społecznej na stanowisko Człon
ka Komisji Technizacji przy Towarzystwie Szpitalnictwa, Członka Komisji 
Kontroli Zawodowej - pełniłam funkcje te przez porę kadencji. Od roku 
1950 byłam czynnym członkiem Polskiego Czerwonego Krzyża, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Ligi Kobiet, gdsio także pełniłam różne 
funkcje społeczne. Za prowadzenie kursów I stopnia P.G.K. dla różnych 
zespołów zostałam odznaczona różnymi dyplomami i listami dziękczynnymi.
W latach 1958 — 1966 pełniłam funkcję ławnika w Sądzie Powiatowym w Ot
wocku. IV czasie całej mej pracy w Szpitalu - byłam wielokrotnie nagra
dzana za pracę zawodową i społeczną - nagrodami, dyplomami, oraz nagro
dami rzeczowymi /książki, postumeneiki, proporczyki itp./

11W roku 1964 otrzymałam "Odznakę za wzorową pracę w Służbie Zdrowia *
Po przeniesieniu się w roku 1965 do Tarszawy - podjęłam pracę w ; 

Szpitalu Chirurgii Urazowej Dziecięcej \» v7vie, gdzie od dnia 17.01.1966r 
pracował ar* na stanowisku pi o lęg ni arki społecznej. Załatwiałam wiele trud 
nych spraw dotyczących chorych dzieci, jak poprawa warunków domowych, 
adopcje, nawet zmianę mieszkań, załatwianie pobytów w sanatoriach itp, 
prz^czym nadal pełniłem różne funkcje społeczne w Radzie Zakładowej.
Wkrótce po zapoznaniu się 7 nowym środowiskiem współpracowników - założy”' 
łam Koło Polskiego Towarzystwa Fis lęgni ar-3kiego, co bardzo spfliło oraz 
ożywiło środowisko pielęgniarskie. Znów zaczęła się praca szkoleniowa, 
nauka języków, wspólne odwiedzanie innych placówek Służby Zdrowia, praca 
kulturalna itp. 7

W roku 1974 przeszłam na emex'yturę, choć pracowałam nadal na 1/2 )

9
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7 - \l

etatu, pomagając w pracach, społecznych* Pracę ostatecznie zakończyłam 
z dniem 14 sierpnia 1980r ze względu na stan zdrowia, po przeszło 45-cio 
letnim stażu zawodowym w zawodzie pielęgniarskim*

Jako inwalida wojenny III grupy /II grupy z ogólnego stanu zdrowij 
jestem członkiem Związku Inwalidów Wojennych PRL i aktywistką Oddziału 
ZIW Warszawa—Praga-Południe, oraz od stocznia 1972 roku członkiem ZBOWID 
działając w Komisji Zdrowia Koła ZBOWID ‘‘Gocław”- Oddziału Wwa- Praga.

u roku 1974 otrzymałam Odznaką 0;eaiwaldaką» a w 1978 roku Hono
rową Złotą Odznako Polskiego Towarzystwa 'Pielęgniarskiego*

v

/Zofia Romanowie z/
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